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D Z IE D Z IC Z N O Ś Ć  P S Y C H O Z Y .

Badania nad dziedzicznością zboczeń 
psychicznych złączone są z wieloma t ru ­
dnościami — to też w dziedzinie tej nie­
wiele do tąd jw iem y; każdy nowy przy­
czynek j e s t  więc i pożyteczny i ciekawy.

W  roku 1912 ukazała  się teza doktor­
ska x), k tó ra  rozpatruje pewne zboczenia 
psychiczne u Habsburgów hiszpańskich, 
praca c iekawa zarówno ze względu na 
przedmiot, j a k  i na  metodę badań, jako 
przykład poszukiwań historycznych w na­
uce o dziedziczności. Habsburgowie już 
od pewnego czasu są przedmiotem badań 
tego rodzaju, gdyż sku tk iem  zawierania 
małżeństw ściśle krewniaczych w całym 
domu hiszpańskim, w austryackim  zaś 
aż do Leopolda I, dziedziczność wszelkich 
zboczeń morfologicznych i psychicznych 
w ystępu je  bardzo wyraźnie. Jako  p rzy ­
kład przytoczę rozprawy Hackera i Stroh- 
m ayera  nad  dziedzicznością habsbursk ie ­

J) Mersey P. E . L‘amour de la mórt ehez 
les Habffboiirg. Cóntribution a la pathologie hi- 
fi torique. Paryż, 1912.

go typu twarzy, charakterystycznego 
przez wysunięcie naprzód dolnej szczęki 
oraz zgrubienie dolnej wargi. Do wyja­
śnienia dziedziczności tych cech zastoso­
wano z powodzeniem prawo Mendla.

Rozprawa, k tórą chcę tutaj streścić, do­
tyczę dziwnych zboczeń psychicznych, wy­
stępujących u potomstwa Joanny  Szalo­
nej, żony Filipa Pięknego kasty lsk iego— 
t. j .  zaczynając od Karola V, kończąc zaś 
na ostatnim przedstawicielu hiszpańskiej 
linii Habsburgów, Karola I I —zboczeniu, 
nazwanem przez autom, Merseya, tana- 
tofilią —umiłowaniem śmierci.

Pierwsze oznaki tanatofilii spotykamy 
u Joanny Szalonej. Zauważmy w nawia­
sie, że była ona silnie dziedzicznie obcią­
żona. Jeszcze za życia Filipa Pięknego 
miewa napady silnej melancholii, po 
śmierci zaś męża w r. 1506 rozwija się 
tanatofilia. Odwiedza z początku grób 
męża, każąc sobie za każdym razem 
otwierać trum nę, po pewnym czasie za­
biera ciało i umieszcza w swych a p a r ta ­
m entach na łożu. Gdy wreszcie udało 
się otoczeniu skłonić ją  do pochowania 
Filipa w Grenadzie, odwozi ciało sama 
z wielką uroczystością, na każdym przy­
s tanku  odprawiając nabożeństwa żałobne.
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Gdy w roku 1509 osiedla się w Torde- 
sillas, sprowadza ciało Filipa i umieszcza 
w klasztorze Santa-Clara, który ze swych 
okien widzi. Gdy w roku 1518 miała 
Tordesillas opuścić — jeszcze i w tedy 
ciało miało z nią wędrować.

U syna Joanny, Karola V, widzimy 
w ybitnie wykształcone zamiłowanie do 
wszystkiego, co ma związek ze śmiercią, 
a właściwiej mówiąc, z zewnętrznym w y ­
rażeniem uczuć przez śmierć czyją! spo 
wodowanych. Nie omija żadnej sposob­
ności, aby asystować na  mszach żałob­
nych, od roku 1555 codziennie s łucha aż 
dwu mszy. Zawsze chodzi w żałobie, n a ­
w et biorąc udział w wesołych uroczysto­
ściach dworskich. Chce ciało m atki spro­
wadzić do k lasztoru  Yusta, w którym  
żywot pędził. W reszcie ten  fak t  na jba r­
dziej uderzający — w ostatn ich  czasach 
zakwestyonow any, którego jednak  au ­
tentyczności dowodzą podniesione przez 
M erseya dokum en ty—że wyprawia on so­
bie jeszcze za swego życia pogrzeb, 
w k tó rym  sam uczestniczy.

Syn jego, Filip II znów chodzi życie 
całe w żałobie; na ju lubieńszym  tem atem  
jego  rozmów je s t  śmierć. Nie omija ża­
dnej sposobności, aby uczestniczyć w j a ­
kimś pogrzebie lub nabożeństwie żałob- 
nem. Wreszcie budowa Eskuryalu , ol­
brzymiego klasztoru, k tó ry  miał być z a ­
razem grobowcem dla Habsburgów, oraz 
ponure p rak tyk i  grzeban ia  ich, za inaugu­
rowane przez Filipa, świadczą również 
o stanie  jego umysłu. Ostatnie la ta  ży­
cia spędza w Eskuryalu , z t rum ną  w swym 
pokoju, ciągle rozm awiając o swej śm ier­
ci. Wreszcie ciekawe jes t ,  że sam  on 
ułożył szczegółowy rozkaz, dotyczący j e ­
go pogrzebu; świadczy to, że jeś li  nie 
w ypraw ił sobie pogrzebu za życia, jak  
jego  ojciec, to jed n a k  myśl jego  była 
nim  często zajęta; przynajmniej w wizyi 
przeżył on swój pogrzeb.

U jego  syna  i następcy, F ilipa III, 
u którego oznaki degeneracyi pod w ie ­
loma względami wzmogły się znacznie, 
tana to fd ii  nie widzimy. Lecz, rzecz cie­
kawa, żona jego, Małgorzata A ustryacka, 
p raw nuczka  Joanny  Szalonej, wykazuje 
tanatofilię w silnym  stopniu rozwoju.

Myśl jej j e s t  ciągle zaję ta  śmiercią i o 
niej tylko rozmawia z zamiłowaniem. 
Małgorzata również wydała instrukcye, 
dotyczące swego pogrzebu.

Filip IV obok różnych oznak psychicz­
nej degeneracyi, wykazuje tanatofilię. 
Kazał zrobić sobie trum nę już za życia, 
i kładł się w nią często, aby, jak  mówił, 
zobaczyć, czy będzie dobra. Przy nim 
wykończono ostatecznie Eskuryal, i on 
to w 1654 r. przeniósł doń ciała Habs­
burgów, opracowując sam wszystkie 
szczegóły tej uroczystości żałobnej. Ka­
żdą trum nę, przed umieszczeniem jej na 
miejscu, Filip kazał w swej obecności 
otwierać.

Ostatni i najbardziej zdegerowany po­
tomek Habsburgów hiszpańskich—Karol 
I I—-obojętny był na wszystko na świecie 
prócz śmierci, o niej tylko myślał i mó­
wił. Odwiedzał często Eskuryal, rozm y­
ślając często nad trum nam i swych przod­
ków, każąc od czasu do czasu otwierać 
je  sobie.

Czy ten  rodzaj psychozy może być 
uważany za dziedziczny? Czy raczej w y ­
stępow ania  jej w kilku po sobie n a s tę ­
pujących pokoleniach nie należałoby przy­
pisać bezpośredniemu wpływowi środo­
wiska na każde pokolenie oddzielnie, ś ro ­
dowiska czy to socyalnego, czy rodzin­
nego? Mersey twierdzi, że o wpływie 
pierwszego rodzaju mowy być nie może, 
gdyż o ileby tanatofilia była szerzej 
w owym czasie w Hiszpanii rozwiniętą, 
niewątpliwie ślady jej przedostałyby się 
do współczesnej l itera tury , czego jed n ak  
nie widzimy. Prędzej możnaby p rzypu­
ścić wpływ środowiska rodzinnego, lecz 
tu  m amy dwa przykłady, które takie 
przypuszczenie obalają: wystąpienie tego 
rodzaju psychozy u Małgorzaty Austry- 
ackiej, o czem była wyżej mowa, i u Ma­
ryi Teresy, żony Franciszka I cesarza 
Niemiec; w tych dwu przypadkach mowy 
być nie może o wpływie rodzinnym linii 
hiszpańskiej. Mersey uznaje więc ta n a ­
tofilię za cechę dziedziczną.

Tyle Mersey. Przyznam  się jednak , że 
wywody te niezupełnie mnie przekonały; 
uderza tu  rzecz jedna: u  Małgorzaty Au- 
s tryackie j tanatofilia objawia się dopiero
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po jej przyjeździe do Hiszpanii, u  Maryi 
Teresy zaś po śmierci męża. Rodzi się 
wątpliwość czy słuszne je s t  wobec t e ­
go uznanie tanatofilii jako  takiej za ce­
chę dziedziczną, czy raczej nie mamy tu 
do czynienia z dziedzicznością pewnego 
zakłócenia psychicznego o jakim ś cha­
rak terze  ogólnym, gdzie o szczegółach, 
w jak i  sposób objawiać się ona będzie, 
decydują  raczej wpływy zewnętrzne? 
Z drugiej jed n a k  strony zauważyć mo­
żna, że często cechy dziedziczne potrze­
bują pewnego bodźca, aby się uzewnętrz­
nić, w którego braku pozostają utajone- 
mi; być może, że zachodzi to i w danym 
przypadku. Rozwiązać tych kwestyj na 
podstaw ie szczupłego m ateryału  zebra­
nego przez autora  nie można.

Jeśli jed n a k  m amy tu do czynienia 
z pewnym rodzajem psychozy, jako z okre­
śloną cechą dziedziczną, to szkoda wiel­
ka, że Mersey nie przeprowadził swych 
badań na podstawie metod, używanych 
przez współczesnych genetyków, wtedy 
m usiałby z konieczności zakres swych 
badań rozszerzyć. Ze szczupłego mate 
ryału  w pracy zebranego czytelnik nie 
może żadnych wniosków, dla mendelisty- 
ki ważnych, wyciągnąć. Przypuszczaćby 
można było—jeśli tanatofilia nie ujawniła 
się w linii Małgorzaty Austryackiej aż 
do niej samej, o czem jednak  Mersey nic 
nie mówi, tylko każe się tego domyślać, 
że je s t  ona cechą recesywną i jako  taka 
nie byłaby widoczną przy krzyżowaniu 
z osobnikami zdrowymi; tylko małżeństwa 
krew niacze przyczyniły się do tak  w y ­
bitnego występowania  w następujących 
po sobie pokoleniach. Osobniki chore 
należałoby uznać za homozygotyczne RR, 
gdy  zdrowe mogłyby być homozygotami 
DD lub heterozygotami DR. Heterozy- 
gotycznym osobnikiem byłby w takiem  
postawieniu sprawy Filip III. N iestety 
jednak , praca Merseya nic nam pod tym 
względem nie wyjaśnia.

W. Roszkowski.

E. PRINGSHEIM.

P R O M IE N I O W A N IE  C IE P L N E  
I JA R Z E N IE .

Kirćhhoff odrazu tak  jasno wyraził 
przestanki, na których się opiera jego 
słynne prawo promieniowania, że nigdy 
nie było najmniejszej wątpliwości co do 
teoretycznych warunków, w jak ich  to 
prawo je s t  ważne.

Zjawiły się jednakże wielkie różnice 
zdań, gdy tylko zadaliśmy sobie pytanie, 
dla jakich źródeł światła  te przesłanki 
teoretyczne rzeczywiście istnieją; poglą­
dy na tę sprawę z biegiem lat wielu ule­
gły zmianom. Kirćhhoff sam mówi, że 
warunki, w jak ich  jego  prawo jes t  wa­
żne, będą „naogół“ spełnione, co zaś do 
źródeł światła najważniejszych z punktu  
widzenia analizy widmowej, a mianowi­
cie gazów rozżarzonych, uważa, że się to 
samo przez się rozumie. Widzi bezpo­
średni wrynik swego praw a w tem, że 
gaz rozżarzony, k tóry  daje widmo emi­
syjne nieciągłe, da widmo absorpcyjne, 
w którem zamiast jasnych  pasków pier­
wszego widma będą paski ciemne. Mówi 
on: „Droga, o której w poprzedniej swej 
pracy mówiłem, że może nas doprowa­
dzić do chemicznej analizy atmosfery 
słonecznej, została teoretycznie uzasad­
niona". Rzeczywiście, jedynie p ragn ie ­
nie teoretycznego uzasadnienia odwróce­
nia linij widmowych, a więc powstania 
linij Fraunhofera, pobudziło i Kirchhoffa 
do badania nad związkiem pomiędzy w y­
syłaniem i pochłanianiem. A jednak  te ­
oretyczna podstawa doświadczenia z od- 
wracalnością widma istn iała  już , zanim 
to doświadczenie wykonane zostało. Istot-

O

nie A ngstrom  już  w roku 1853, zastoso­
wał w rozważaniach nad emisyą i absor- 
pcyą zasadę rezonansu, k tórą  Euler w y ­
raził z całą pożądaną jasnością i w ypro­
wadził z niej ten  niezbyt ścisły wniosek, 
że ciało „w stanie rozżarzonym musi w y­
syłać wszystkie rodzaje promieni, jakie 
pochłania w tem pera turze  zwykłej", Lecz
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ju ż  w roku 1863, gdy ’  Stokes nadał po-
o

mysłowi AngstrSm a ściślejsze opracow a­
nie, Kirchhoff odrzucił tę  podstawę w yja ­
śnienia, mówiąc: „Teorya rezonansu, za­
równo ja k  w ytw arzan ia  i pochłaniania 
promieni św ie tlnych  i cieplnych, nie są 
jeszcze dostatecznie  opracowane, aby m o­
żna było w niej znaleźć dowód, s tw ie r ­
dzający to p r a w o M o ż e m y  różnie się 
na  to zdanie zapatryw ać, musimy jednak  
uważać za praw dziw e szczęście to, Ż3 
Kirchhoff zamiast się zadowolić w yjaśn ie ­
niem odwrócenia widma przez zasadę re ­
zonansu, szukał innej podstawy teo re ty ­
cznej. W  ten  sposób odkrył swoje p ra ­
wo i wraz z niem  podstawę całej współ­
czesnej teoryi promieniowania. Zapewne, 
ważność tego praw a ujaw nia się w innej 
zupełnie dziedzinie, niż dziedzina analizy 
widmowej słońca i gwiazd. Co do tego 
bowiem nie może być mowy o samem  
prawie Kirohhoffa, lecz o wniosku, ja k i  
zresztą bezpośrednio z prawa tego w y ­
ciągnąć można; wniosek ten  jed n ak  o tyle 
tylko będzie słusznym, o ile samo prawo 
będzie obowiązywało dla gazów rozża­
rzonych, i o ile więc będą wypełnione 
przesłanki, postawione przez Kirchhoffa 
jako podstawa tego prawa.

Skądinąd zaprzeczyć dziś nie można, 
że zasada rezonansu, oraz teorya  emisyi 
i absorpcyi są  dostatecznie opracowane, 
aby mogły dostarczyć ścisłej podstawy 
teoretycznej, wnioskowi, jak i  Kirchhoff 
wyprowadził ze swego prawa. Zasadę 
rezonansu potwierdziła  współczesna te ­
orya rozpraszania, wychodząca z założe­
nia, że pochłanianie selekcyjne ciał j e s t  
wy wołane^ przez elementy, m ogące drgać 
w określonym okresie i wchodzące w skład 
at< mów (elektrony rozpraszania). Gdy 
drgania  świetlne, o mniej więcej równym  
okresie uderzą ciało, e lek trony  ro zp ra ­
szania zkolei wprowadzone są  w drga 
nie, pobierają.-', potrzebną energię d rg a ­
nia z padających fal świetlnych, jak ie  
pochłaniają. Ta teorya, pomimo, że zo­
s tała  w wielu przypadkach potwierdzona 
przez dośw iadczenie, nie j e s t  bynajmniej 
pozbawiona wielu trudności.

W ynikałoby z niej przedewszystkiem ,

że natężenie selekcyjnego źródła światła 
powinnoby się zwiększać ilekroć oświe­
tlilibyśmy je  promieniami światła o tej 
samej długości fali, co promienie przez 
dane ciało wysyłane. W skutek  zasady 
rezonansu energia, jak ą  zyskałoby źródło 
świetlne skutkiem  pochłaniania św iatła  
padającego, powiększałaby istotnie na tę ­
żenie ruchów drgających  elektronów 
i zwiększyłaby w ten  sposób emisyę 
świetlną. Doświadczenia wykonane z pło­
mieniem sodu, oświetlonym światłem sło- 
necznem, dały wynik ujemny. Wood wy­
kazał jednak  niedawno, że n iektóre  pary 
posiadają istotnie podobne promieniowa­
nie, wynikające z rezonansu i to w w a­
runkach doświadczenia takich, w których 
gaz nieoświetlony promieniami, nie po­
siada żadnej emisyi. Przy tej sposobno­
ści zauważył nadzwyczajne zjawiska, 
świadczące o bardzo złożonej budowie 
cząsteczki gazowej i k tórych szczegóły 
są jeszcze bardzo tajemnicze. Doświad­
czenie to jed n ak  dowodzi, że zgodnie 
z teoryą  rezonansu promieniowanie po­
chłaniane przez gaz, może wywołać św ia­
tło. Co z-łś do pary  sodu doświadczenia 
te uda ją  się jedynie  pod bardzo slabem, 
ciśnieniem i to też objaśnia niepowodze­
nia z płomieniem sodu.

Wood dla objaśnienia tego faktu  za­
kłada, że energia  drgań  nagromadzona 
w sku tek  pochłaniania, rozprasza się dzię­
ki uderzeniom, jak ie  zachodzą między 
atomami promieniującemi i innemi a to ­
mami lub cząsteczkami; tak, że, jeżeli 
ciśnienie nie j e s t  zbyt niskie, promienio­
wanie je s t  niweczone przez te wstrząśnie- 
nia, zanim dojdzie do wartości znacz­
niejszej. Jeżeli przyjm iemy nową hypo- 
tezę promieniowania Plancka, według 
ctórej elektron drgający  tego rodzaju 
(rezonator) w ysyła łby  energię nie w spo­
sób ciągły, lecz w sposób przerywany, 
jedyn ie  w chwilach, gdy jego energia 
pędzie całkowitą wielokrotnością elemen­
tarnego ąuantum , jeżeli, jaic mówimy, 
przyjm iemy tę hypotezę, zrozumiemy, że 
cała energia  pochłaniana dzięki rezonan* 
sowi może na sku tek  uderzeń być za­
mieniona w ciepło, zanim by wywołała 
najm niejsze promieniowanie.
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Inna trudność teoryi rezonansu w yni­
ka z badania  ciepła właściwego gazów. 
Gdy gaz zawiera wielką ilość różnych 
elektronów dyspersyi, co musimy przy­
jąć  naprzykład dla pary rtęci, wobec 
wielkiej ilości jej linij widmowych, k a ­
żdy z tych  elementów drgających po- 
winienby według twierdzenia równego 
rozłożenia energii, zawierać ilość energii 
zależną od ilości jego stopni swobody: 
teoretycznie cząsteczki rtęci nie mogłyby 
się zachowywać, jak  cząsteczki jedno- 
atomowe i s tosunek k  ciepła właściwego 
m usiałby mieć niższą wartość od w arto­
ści 5/3, wynalezionej przez Kundta i W ar- 
burga. Zjawia się więc tu  sprzeczność 
między teoryą  optyczną a teoryą cieplną. 
Dla usunięcia tej sprzeczności można było 
do niedawna przytoczyć fakt, że pomiaru 
ciepła właściwego dokonano na parze 
rtęci około 400 mniej więcej stopni; 
j e s t  to stan, w którym  para nie wysyła 
i prawdopodobnie nie pochłania linij wi­
dzialnych, s tan  zatem, w  którym  elek­
trony  dyspersyi odpowiadające liniom 
widm a rtęci wcale nie istnieją. Jednak  
według osta tn ich  doświadczeń Wooda, 
para  rtęci posiada już w 300° wielką 
ilość linij pochłaniania w części nadfioł- 
kowej, co dowodzi, że zawiera ona wiel­
ką ilość elektronów dyspersyi. Otóż z dy ­
spersyi anomalnej i ze skręcenia  e lek tro­
m agnetycznego płaszczyzny polaryzacyi 
w gazach promieniujących wywniosko­
wano, że m ała  jedynie  część cząsteczek 
zaw artych  w gazach bierze udział w w y ­
syłaniu linii widmowej; w każdym  razie 
musimy przyjąć dla każdej linii widmo­
wej czy to szczególną odmianę elek tro­
nów dyspersyi, czy też szczególny s to ­
pień swobody. W ynikłoby z tego zgo­
dnie z twierdzeniem  równego rozkładu 
energii takie nagrom adzenie ilości e n e r ­
gii w elektronach drgających, że nie mo- 
żnaby pojąć, aby cząsteczka rtęci mogła 
być z punk tu  widzenia cieplnego, j a k  a to ­
m em pojedyńczym i sztywnym, jak  j e ­
dnostka  o trzech tylko stopniach swo­
body. Teorya promieniowania Plancka 
pozwala nam, ja k  to wykazał Einstein, 
przezwyciężyć tę  trudność. W edług tej 
teo ry i  prawo równego rozłożenia energii

nie stosuje się bez zastrzeżeń do w szyst­
kich stopni swobody: musimy brać pod 
uwagę nietylko liczbę, ale i n a tu rę  s to­
pni swobody. Między zupełną swobodą, 
ja k ą  posiada dany układ dowolnego po­
ruszania się w kierunku spółrzędnych, 
a zupełnem przystosowaniem się tego 
układu, które uniemożliwia wszelki ruch, 
mogą istnieć stany niezliczone i niezmier­
nie różnorodne swobody względnej, obej­
mującej możliwość ruchu ograniczonego. 
Owe stopnie względnej swobody w ystę­
pują, gdy układ podlega sile sprężystej 
lub quasi-sprężystej, k tó ra  go zmusza, 
gdy je s t  w ruchu, wykonywać drgania 
o oznaczonym okresie. Im znaczniejsza 
j e s t  ta  siła, tem większa jest częstość 
drgań i tem  większe je s t  ograniczenie 
swobody ruchu, to jes t  odległość, dzie­
ląca stopień swobody układu od jego 
zupełnej swobody. W edług P lancka p ra ­
wo równego rozkładu odnosi się jedynie 
do całkowitych stopni swobody; dla s to ­
pni ograniczonych średnia  energia cyne- 
tyczna w stanie równowagi term odyna­
micznej, posiada również wartość ozna­
czoną, zależną od tem peratury , lecz w ar­
tość ta je s t  mniejsza od wartości wobec 
całkowitego stopnia swobody i tem  m nie j­
sza, im większa je s t  częstość drgań. Ś re ­
dnia energia cynetyczna, należąca do zu­
pełnego stopnia swobody o tem peraturze

k T
bezwzględnej T, równa je s t  —— ; co zaś

c>

do energii średniej elektronu drgającego 
(rezonator Plancka) o częstości v, znaj­
duje ona, jeżeli nie uwzględnimy energii 
„utajonej“, wyraz swój we wzorze:

» k T
przyczem połowa należy do energii r u ­
chu. h i k  oznaczają dwie stałe powszech­
ne, których wartość według Plancka jest: 
h =  6 , 5 . 10-31 erg. sec. i k  — 1 ,3 .10~16 

erg
stopień
Przyjm ijm y naprzykład za podstawę 

tem peraturę  T— 700°, taką, jaka  panowała 
podczas doświadczeń Kundta i W arbur- 
ga: energia ruchu  średnia  jednego s to ­
pnia  swobody, w stanie zupełnej stfobo-
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dy lub dla częstości nieskończenie ma-
k T

łej, wyrazi się w z o re m —-—  =  0,5.10-13.

Jeżeli założymy, że częstość sk ra jnych  
widzialnych promieni czerwonych vr —  
= 4 .1 0 4, i widzialnych skrajnych promie­
ni fiołkowych v„ =  7,5.1014, otrzym am y 
dla średniej energii rezonatorów czerwo­
nych: Uv— l . i o - 25, a dla średniej energii 
rezonatorów fiołkowych: Ur =  2,5.10-35. 
Te ilości energii są tak  małe w poró­
wnaniu z energią całkowitego stopnia 
swobody, że można nie brać ich wcale 
pod uwagę w obliczaniu s tosunku ciepła 
właściwego obu rodzajów. Jedynie  d rg a ­
nia promieni nadczerwonych o długości 
fali niezmiernie wielkiej mogłyby się 
okazać niebezpiecznemi. J e s t  jed n a k  mało 
prawdopodobnem, aby one istn iały  i g d y ­
by naw et tak  było, atomy, biorące udział 
w tern pochłanianiu, s tanow iłyby tak  
małą cząstkę w szystk ich  molekuł, że ich 
wpływu na wartość k  niemożnaby zauw a­
żyć. Zatem nie możemy oczekiwać, aby 
pod wpływem  tych  rezonatorów a tom o­
wych zaszły znaczniejsze różnice między 
is to tną  w artością  k  a wartością, obliczo­
ną  w edług teory i cynetycznej gazów. 
Tak więc druga  trudność  sprzeciw iająca 
się teoryi rezonansu została również u su ­
niętą.

Możemy zatem  uważać za zupełnie w ła­
ściwy sposób, w ja k i  zasadnicze założe­
nie analizy widmowej wyprowadzono 
z teoryi rezonansu. Tem założeniem, w e­
d ług którego każdy gaz winien raczej 
wysyłać promienie o tej samej długości 
fali, co te, k tóre obficiej pochłania, — 
tem założeniem, j a k  mówię, zastąpić  mo­
żna wniosek, jak i  Kirchhoff wyprowadził 
ze swego prawa: będzie ono isto tn ie  wol­
ne od zastrzeżeń, jak im  podlega prawo 
Kirchhoffa i będzie się stosowało w spo­
sób ogólny do wszystkich procesów w y­
syłania i pochłaniania.

Lecz rozwój h is toryczny podlegał ca ł­
kowicie wpływowi wniosku Kirchhoffa, 
który  nadzwyczajne powodzenie w idm o­
wej analizy gwiazd zdawało się w spa­
niale potwierdzać. Dlatego też nie było 
wątpliwości, że wszystkie gazowe źródła

świetlne muszą czynić zadość w ym aga­
niom prawa Kirchhoffa, ponieważ wynik 
oczywisty tego prawa dla wielu z pomię­
dzy nich się potwierdził. Zwolna utwo­
rzyło się więc pojęcie, według którego 
emisya gazów i (oprócz kilku nieznacz­
nych wyjątków, łatwych do rozpoznania) 
promieniowania wszystkich ciał zależały­
by wyłącznie od tem pera tu ry , i różne 
metody używane dla doprowadzenia g a ­
zów do żarzenia są jedynie  różnemi spo­
sobami, prowadzącemi do jednego i tego 
samego celu: do wytworzenia  wysokiej 
tem pera tury , jakiej wym aga wysyłanie 
światła. Stopniowo dopiero zauważono, 
że przypadki, w k tórych  warunki K irc h ­
hoffa nie są wypełnione, nie są tak  
rzadkie, jak  się zdawało. Ostatecznie do­
szli uczeni do rozróżniania dwu rodza­
jów promieniowania, wtedy, gdy w arun ­
ki praw a Kirchhoffa są wypełnione i k ie­
dy nie są wypełnione. Dla każdego z tych 
dwu rodzajów podano szczególne nazwy. 
Zapamiętamy tylko te, które się ogólnie 
przyjęły: nazwę „promieniowanie cieplne" 
podaną w r. 1890 przez R. v. Helmholtza 
dla pierwszego rodzaju, i nazwę „jarze­
nie", podaną w r. 1886 przez E. Wiede- 
m anna dla drugiego rodzaju.

W  sprawozdaniu o promieniowaniu g a ­
zów, jak ie  złożyłem w roku 1900 na mię­
dzynarodowym kongresie f izycznym w P a­
ryżu, rozpatrywałem zagadnienie, w j a ­
kim stopniu możemy przeprowadzić linię 
dem arkacyjną  między promieniowaniem 
cieplnem a jarzeniem . W  dalszym  ciągu 
wykażemy, jak ie  postępy uczyniło to za­
gadnienie od tego czasu.

Wiemy, że prawo Kirchhoffa wyraża się 
równaniem:

e x t

~HF = *XT'
gdzie ,4^ oznaczają odpowiednio

zdolność emisyjną i absorpcyjną danego 
ciała dla promieni o długości fali X w tem ­
peraturze T ; podczas gdy j .  oznacza

zdolność emisyjną ciała doskonale czar­
nego dla tej samej długości fali i tej sa ­
mej tem pera tury . Gdy to równanie nie 
j e s t  urzeczywistnione, maniy z pewnością
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do czynienia ze zjawiskiem jarzenia; 
w przeciwnym razie możemy przyjąć, j e ­
żeli nie z zupełną pewnością, p rzyna j­
mniej z wszelkiem prawdopodobieństwem, 
że idzie o promieniowanie cieplne.

Fluorescer.cya gazów je s t  bez zaprze­
czenia zjawiskiem jarzenia . Nasze w ia ­
domości co do tego zjaw iska znacznie 
się rozszerzyły i pogłębiły w ostatnich 
latach, w sku tek  wzmiankowanych już 
prac Wooda; poza kilku nowemi przypad­
kami fluorescencyi, prace te wykazały 
nam  dla gazów nową odmianę jarzenia, 
zbliżoną do fluorescencyi: emisyę widma 
rezonansu. S t ru t t  wynalazł i opracował 
łącznie z Fowlerem inną nową metodęi 
k tóra  pozwala w ytw arzać widma liniowe 
gazu zapomocą jarzenia  w tem peraturach, 
w yłączających  wszelką możność prom ie­
n iowania cieplnego. Metoda ta  polega na 
działaniu azotu żarzącego się na pary 
m etali,  po przerw aniu  wyładowania e lek­
trycznego, k tóre  wywołało żarzenie. Nie 
wyjaśniono jeszcze dobrze na tu ry  tego 
zjawiska, lecz prawdopodobnie zachodzi 
tu  działanie chemiczne lub elektryczne.

Tłum. H. G.
(Dok. nast.).

P A P R O Ć  F O R M A C Y I  W Ę G L O W E J

Znany badacz angielski D. H. Scott 
podał przed kilku la ty  do wiadomości 
o odkryciu  swem, uczynionem wespół 
z F. W. 01iverem, a dotyczącem niezna­
ny ch  do owego czasu organów rozm na­
żania u Sphenopteris Hoeninghausi, „pa­
proci," występującej w formacyi węglo­
wej.

W szystkie  paproci wytwarzają , jak  
wiadomo, na  liściach sw ych organy roz­
ro d c z e — zarodniki, mieszczące się w za- 
rodniach, skupionych w mniejsze lub 
większe grupy, tak  zw. kupki. Paproci 
znajdu ją  się we wszystkich warstwach 
geologicznych, w których zachowane są 
ślady jakichkolw iek roślin, i zależnie od 
s tadyum  rozwoju, w jakiem  skamieniały, 
w ykazu ją  lub też nie w ykazują  zarodni.

Bądź’ co bądź jednak, jeżeli kiedy zda­
rzało się, że na pewnych osobnikach nie 
można było znaleźć zarodni, ponieważ 
u danych okazów nie były się one jesz ­
cze utworzyły, to odnajdowano je  na in­
nych osobnikach tego samego gatunku. 
U niektórych jednak  paproci uderzał 
fakt, że nigdy, w żadnym odnalezionym 
egzemplarzu, zarodni odkryć nie było 
można; do takich właśnie należał ga tu ­
nek Sphenopteris Hoeninghausi, w szyst­
kie bowiem jego liście zawsze pozbawio­
ne były zarodni. Obserwacye te napro­
wadziły już  w roku 1883 D. S tu ra  na 
myśl, że, może, rośliny te nie są wcale 
paprociami i posiadają inne organy roz­
rodcze.

Rośliny odległych epok geologicznych 
pozostawiły po sobie dwojakie ślady: 
przedewszystkiem  zwykłe, ogólnie znane 
odciski pni, liści, owoców, pozatem zaś 
skamieniałości właściwe, które wszelako 
należą do zjawisk rzadkich. Tego ro­
dzaju ślady życia roślinnego posiadają 
dla nas olbrzymią wartość: mając bo­
wiem odciski dajm y na to liścia, może­
my tylko rozpoznać ogólne zarysy jego 
oraz stosunki, zachodzące w jego  une r­
wieniu, gdy  tymczasem będąc w posia­
daniu skamieniałości liścia, możemy po 
odpowiedniem spreparowaniu posiąść wia­
domości, dotyczące budowy wewnętrznej. 
Zdarza się niekiedy, że w takich razach 
znaleźć można gorzej lub lepiej zacho­
wane naczynia, komó-rki, a naw et ją d ra  
komórek.

Otóż do zdobyczy paleobotanicznych, 
polegających na odnalezieniu nie odcis­
ków rośliny, lecz właściwej jej  skam ie­
niałości, należy też odnalezienie drobne­
go utworu roślinnego, znajdowanego czę­
sto przez W. C. Williamsona i nazw ane­
go Lagenostoma Lomaxi. Lagenostoma 
jes t  to nasienie o charakterze  nader oso­
bliwym, zaznaczającym się w szczegól- 
nem podobieństwie jego  do zalążka u na- 
gonasiennych. Kiedy F. W. 01iver i D. 
H. Scott przeprowadzili bliższe studya 
nad tem i nasionami, wówczas wśród ob­
fitego m ateryału , złożonego z licznych 
egzemplarzy Lagenostoma, znaleźli kilka 
okazów okry tych  jeszcze osłonką, p o ­
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dobną do liścia, j a k  to widzimy u n a ­
szych orzechów laskowych. Osłonka ta 
pokryta była specyficznemi gruczołkami, 
k tóre można było odnaleźć tylko u para  
szczątków roślinnych, znajdujących się 
w tych samych odłamach kamienia, m ia­
nowicie na łodydze „Lyginodendron old- 
ham ium u, na ogonku liściowym paproci 
„Rachiopteris a sp era“ i na jej lis tecz­
kach.

Co do skamieniałości rośliny Lygino­
dendron oldhamium, to ta  pod względem 
anatomicznej budowy łodygi silnie przy­
pomina dzisiejsze nasze rośliny nagona- 
sienne. Co zaś dotyczę skamieniałości 
Rachiopteris aspera, to ta  znowu p rzed ­
stawia typowy ogonek liściowy paproci. 
Mimo to jed n ak  już  w roku 1873 us ta lo ­
ne zostało, że obiedwie te skam ieniało­
ści m ają  pochodzenie wspólne, ostatnio 
zaś badania  01ivera i Sco tta  stw ierdziły, 
że i trzecia skamieniałość, Lagenostom a 
Lomaxi pochodzi od tejże samej, co ta m ­
te dwie, rośliny. Dalsze badania dopro­
wadziły do niezmiernie in teresu jących  
i płodnych rezultatów: okazało się m ia­
nowicie, że pośród m aterya łu  odciskowe­
go tych miejscowości, gdzie w odłamach 
kam iennych znajdowano części rośliny 
Lyginodendron, zna jdu je  się również liść 
Sphenopteris Hoeninghausi i że tylko on 
jeden nosi na sobie takie gruczołki, j a ­
kie znajdowano na  opisanych wyżej sk a ­
mieniałościach.

Zestawienie i rozpatrzenie w szystk ich  
tych danych doprowadziło do rozwiąza­
nia zagadki, dlaczego Sphenopteris Hoe­
ninghausi znajdowano zawsze bez orga­
nów rozrodczych. Oto dlatego, że Sphe­
nopteris Hoeninghausi jes t ,  j a k  się oka­
zuje, nie liściem paproci, lecz liściem ro ­
śliny Lyginodendron oldhamium, k tó ra  
w ytw arza  już nasiona na podobieństwo 
naszych dzisiejszych roślin nagonasien- 
nych. Lyginodendron oldham ium  je s t  ło­
dygą, Rachiopteris aspera  — ogonkiem 
liściowym, Sphenopteris Hoeninhgausi — 
liściem, Lagenostom a zaś—nasieniem  j e ­
dnej i tej samej rośliny.

W ostatn ich  czasach poznaliśmy także 
i męskie organy rozrodcze tejże samej 
rośliny Lyginodendron oldhamium; były

one opisywane dotąd pod nazwą „Cros- 
sotheca Hoeninghausi". A więc po dzie­
sią tkach  lat  usilnej pracy udało się w re­
szcie odnaleźć wszystkie składowe części 
rośliny Lyginodendron oldhamium i zło­
żyć je  w jednę całość. Wiadomości o niej 
zdobyte, każą w niej widzieć roślinę na- 
gonasienną, k tóra  posiada jednak  wiele 
jeszcze cech, charakteryzujących  papro­
ci, roślinę, stanowiącą typ przejściowy 
od paproci do nagonasiennych.

Lyginodendron nie je s t  bynajm niej je­
dyną przedstawicielką roślin, k tóre  4a* 
wniej zaliczano do paproci formacyi w ę­
glowej, a k tóre osiągnęły tak  wysoki 
stopień rozwoju. Roślin takich znamy 
więcej i łączymy je  w jedną grupę kło- 
dzino-paproci (Cycadolilices, inaczej Pte- 
ridospermae).

/ .  B.
(W edług doc. dr. B. Kub ar ta).

B A D A N IE  W R A Ż L IW O Ś C I  Z W I E ­
R Z Ą T  N A  B A R W Y  W ID M A .

Prof. Hess w autoreferacie swego od­
czytu, wygłoszonego na zjeździe niemiec­
kich przyrodników i lekarzy w Wiedniu, 
podaje bardzo ciekawe wyniki swych ba­
dań nad wrażliwością zwierząt na ba rw ­
ne promienie widma; badanie swe prze­
prowadzał na zwierzętach kręgowych 
i bezkręgowych.

Z kręgowców m ałpy odczuwają takie 
same barw y widma, j a k  ludzie. P tak i  
i gady widzą promienie czerwone widma, 
podobnie ja k  człowiek, co zaś dotyczę 
promieni fioletowych, to pole widzenia 
j e s t  bardziej ograniczone, a mianowicie 
nie dostrzegają zielono - niebieskiej, n ie ­
bieskiej i fioletowej barwy. Tutaj n a s u ­
wa się cały szereg in teresujących pytań 
o znaczeniu niebieskich barw  w ozdob- 
nem  ubarw ieniu  rozm aitych gatunków  
ptaków.

U płazów zdolność widzenia zgadza się 
co do jakości ba rw  z takąż  zdolnością 
człowieka. W yjątkowe stanowisko po­
śród kręgowców co do jakości widęęnia.
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zajm ują ryby , a mianowicie: oko ryby, 
jako zupełnie niewrażliwe na barwy, daje 
się porównać z okiem człowieka, c ie rp ią ­
cego na ślepotę barw ną, a więc np. czer­
wona barw a dla oka ryby  zdaje się nie 
istnieć, ryba  odczuwa ją, jako . barwę 
praw ie ciemną. Z ustalenia tego faktu, 
j a k  również z analizy wpływu, jak i  wy­
wiera zabarwienie wody na widzialność 
rozmaitych barw widma, prof. Hess wy­
kazuje nietrwałość panujących poglądów 
na tak  zw. szatę godową, którą uważano 
jako  specyalną- ozdobę dla przyciągania 
osobników płci odmiennej. Ryba w czer­
wonej szacie godowej wydaje się już 
w głębokości kilku metrów pod powierz­
chnią, jako ciemno -rszara; u wielu ryb 
miejsca tarła p rzypadają  60—80 metrów 
pod powierzchnią wody — w takich więc 
w arunkach  nie może być mowy o do­
s trzeganiu  przez ryby barw y czerwonej.

Zwierzęta bezkręgowe wodne i lądowe 
wykazują zupełnie podobne stosunki do 
tych, jak ie  poznaliśmy u ryb. Doświad­
czalnie to  zostaje stwierdzone przez w y­
śledzenie reakcyi w źrenicy oka np. gło- 
wonogów, zebranych w miejscu jasno 
oświetlonem lub ucieczki wobec zmniej­
szenia siły światła  pewnych rurówek 
i larw  komara.

Prof. Hess zbadał dokładnie pod wzglę­
dem jakości widzenia pszczoły i doszedł 
do wniosku, że są one zupełnie n iew raż­
liwe na barwy, co znów znajduje się 
w przeciwieństwie z poglądem zoologów 
i botaników na zwabianie owadów przez 
jaskraw o ubarwione kwiaty. Dotychcza­
sowy pogląd, że zmysł barw y je s t  w ś wie­
cie zwierzęcym szeroko rozpowszechnio­
ny, został podminowany przez wyniki 
badań prof. Hessa, k tóry  u trzym uje, że 
zmysł ten  je s t  rozwinięty u lądowych 
kręgowców, natom iast ryby  i wszystkie 
zwierzęta bezkręgowe w ykazują  charak­
terystyczne cechy oka ludzkiego zupeł­
nie niewrażliwego na barwy. Analiza 
dokładniejsza uznaje w tej właściwości 
p iękny przykład przystosowania do spe- 
cyalnych fizycznych warunków życia 
w wodzie. I  dopiero wśród kręgowców, 
żyjących na lądzie, zjawia się pod wply- 
wąm ólbrzymiej różnorodności dochodzą- I

cych do oka promieni specyficzna ener­
gia substancyi nerwowej, pozwalająca 
na uprzytom nienie jask raw ych  barw obok 
bezbarwnej jasności.

D r. f i l .  W ład. M ajewski.

A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i .
III.  W ydzia ł m atem atyczno-przyrodniczy.

Posiedzenie dnia 1 grudnia 1913 r.
Przew odniczący : C z l. E . G odlew ski sen.

(Dokończenie).

Czł. J. Nusbaum-Hilarowicz przesyła roz­
prawę p. Ireny Pogonowskiej p. t.: „W pływ  
czynników chem icznych na ubarwienie sa­
lamandry plamistej (Salamandra m aculosa)“.

P. P. badała (w instytucie zoologicznym  
W szechnicy lwowskiej) wpływ odczynników  
chem icznych na ubarwienie salamandry pla­
mistej. Larwy salamandry poddawała dzia­
łaniu chlorku sodowego, trzymając je w roz­
tworach 0,15 <7, 0,3 g i 0 ,6  g NaCl na 100  
cm3 wody wodociągowej (z Dobrostan); pe­
wną liczbę larw z tego samego lęgu zosta­
wiała dla kontroli w zwykłej wodzie wodo­
ciągowej. Do doświadczeń użyła larw dwu 
odmian salamandry: 1 ) varietas typica, po- 
siadająoej na czarnem tle  nieregularne, po 
calem ciele rozrzucone, żółte plamy; pocho­
dziła ona z okolio Jaremcza w dolinie Prutu  
(Karpaty wschodnie); 2) varietas taeniata, 
której żółte plamy układają się na grzbiecie 
i po bokach w dwa lub cztery szeregi albo 
zlewają się, tworząo żółte pasy; okazy dru­
giej odmiany zostały sprowadzone z N iem iec. 
Reakcyą na działanie roztworów był coraz 
silniejszy zanik plam żółtych. Z larw sala­
mandry var. typica, z wyjątkiem jednej, 
która zaraz po urodzeniu się została włożo­
na do roztworu 0,6% , p. P. przeniosła po 
trzech miesiącach przebywania w zwykłej 
wodzie pewną liczbę do roztworu 0,15°/0, 
inne do roztworu 0 ,3% . Już u larw, trzy­
manych w najsłabszym roztworze (0,15% ) 
widać było silne uw stecznienie plam żół­
tych. Gdy po siedmiotygodniowem przeby­
waniu w tym  roztworze przeszły metamor­
fozę, widać było barwnik żółty w postaci 
małych, okrągłych, żółtoj- zielonawych, pa­
rzystych plamek u nasady odnóży, nad oczy­
ma, w ty le  głow y oraz kilkunastu plam roz­
rzuconych na grzbiecie ijogonie.  ̂ Od czasu 
metamorfozy młode salamandry są trzym a­
ne w teraryacb, gdzie ustawiono naczyńko
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z tym  samym roztworem; ziemię skrapiano 
nim co kilka dni; wpływ roztworu nie mógł 
być wówczas tak silny, jak poprzednio, mi 
ino to po dwu m iesiącach opisane ubarwie­
nie nie u legło zmianie. U  larw w roztw o­
rze O,3°/ 0 nastąpił dalszy zanik barwnika 
żółtego; w okazie, który był w silniejszym  
roztworze przez 19 dni, zmniejszyła się licz 
ba plamek na grzbiecie i ogonie do kilku, 
inne plamki (nad oczym a, z ty łu  głow y  
i u nasady nóg) utrzym ały się w tym  sa­
mym mniej więcej stopniu jak u larw z roz­
tworu 0,15. Te ostatnie plamki, w ystępują­
ce u larw najwcześniej i stale, widocznie 
silniej utrwalone dziedzicznie, okazały też 
więcej oporu niż inne. Inna salamandra, 
która po dwumiesięcznem przebywaniu w tym  
roztworze przeszła metamorfozę, po dwu 
miesiącach od metamorfozy jest zupełnie 
czarna, tylko u nasady nóg ma po. żółtej 
plameczce; one zresztą również,znikają. U  tej 
salamandry nastąpił najwyższy stopień roz­
woju barwnika czarnego z równoczesnem  
prawie zupełnem  uw stecznieniem  barwnika 
żółtego. Larwa, która od chwili urodzenia 
się została umieszczona w roztworze 0 ,6% , 
przebywa od 7 m iesięcy w tym  roztworze; 
nie przeistoczyła się ona i posiada duże ze ­
wnętrzne skrzela. Ubarwienie jej różni się 
znacznie od ubarwienia larwy normalnej; 
cała skóra ma barwę piasku, po obu tylko  
stronach linii grzbietowej, w miejscach, 
w których u larw normalnych występują  
plamki żółte, widać po kilka czarnych pla­
mek. Działanie dłuższe silniejszego roztwo­
ru powoduje tu znaczne opóźnienie rozwoju 
larwy. Larwy, trzym ane dla kontroli w w o­
dzie zwykłej, jeszcze przy końcu okresu lar­
walnego były silnie pigm entowane, od czasu 
metamorfozy pojawia się coraz więcej żół­
tych  plamek. Z larw salamandry var. tae- 
niata, które, zaraz po w ydobyciu z ciała 
matki drogą operacyi, zostały włożone do 
roztworów, straciły skrzela i przeszły m e­
tamorfozę tylko te, które były trzymane 
w najsłabszym roztworze (0,15). Widać w nich 
także zanik barwnika żółtego; salamandry, 
przeszedłszy po trzech m iesiącach m etam or­
fozę, są przeważnie czarne, tylko na grzbie­
cie mają dwa cienkie szeregi drobnych zie- 
lonaw o-żółtych plamek; larwy z tego sam e­
go lęgu, trzym ane dla kontroli w wodzie 
zwykłej, na długi ozas przed metamorfozą 
m iały liczne żółte plamki, ułożone sym etry­
cznie w dwu szeregach. Obecnie plamki te  
powiększają się i zlewają ze sobą. Larwy, 
trzym ane w roztworze 0 ,3%  od 5 m iesięcy, 
mają bardzo duże skrzela zewnętrzne i bar­
wę piasku z licznemi czarnemi punkoikami. 
Tutaj w iększy procent chlorku sodowego 
i dłuższe jego działanie wpływa także uje­
mnie na wzrost larw, w szóstym  m iesiącu

życia są one tak małe jak 4-tygodniow e lar­
wy, chowane w zwykłej wodzie. Roztwór 
0 ,6 °/ 0 był widocznie zasilny dla tak mło­
dych, przedwcześnie urodzonych larw; wszy­
stkie w przeciągu trzech dni, zginęły.

Ozł. J. Nusbaum -Hilarowicz przesyła roz­
prawę p .’ Zofii K opystyńskiej p. t.: „Przy­
czynek do znajomośoi budowy histologicz­
nej przewodów płciowych mięozaków".

P. K. podaje spostrzeżenia nad budową 
przewodów płciowych form słodkowodnych: 
Limnaea stagnalis i Planorbis oorneus. Po- 
równywając budowę anatomiczno-histologioz- 
ną przewodów płciowyoh obu tych  form, 
dochodzi do wniosku, że w budowie jednych  
okolic można zauważyć w ielkie różnice, stru­
ktura zaś innych jest prawie jednakowa. 
Przewody obupłoiowe różnią się tylko wiel­
kością, elem enty histologiczne są takie sa­
me. Przewody żeńskie wraz z organami 
kopulaoyjnemi okazują wielkie różnice w bu­
dowie anatomicznej i histologicznej. U  bło­
tniarki widzimy workowaty, w dolnej części 
silnie rozszerzony gruozoł przyprątny (pro­
stata), który, powoli zwężając się, przecho­
dzi we właściwy nasieniowód (vas deferens). 
U  zatoczka przewód męski jest długim wąz- 
kim kanałem, do którego, otwiera się gru­
czoł przyprątny; jako właściwy nasieniowód 
uchodzi on do narządu kopulacyjnego. Gru­
czoł przyprątny błotniarki zawiera liozne fał­
dy, gruozoł przyprątny zatoczka przedstawia 
typow y gruozoł cewkowy złożony i rozgałę­
ziony. Ściana nasieniowodu błotniarki jest 
zbudowana z nabłonka, okrężnej i podłużnej 
warstwy mięśniowej i skąpej ilości tkanki 
łącznej, u zatoozka zaś niema w ścianie te ­
go przewodu warstwy mięśniowej podłużnej, 
natomiast można zauważyć znaczne nagro­
madzenie tkanki łącznej. Organy kopula­
cyjne obu form są utworami muskularnemi, 
różn ią  się jednak budową anatomiczną. Prze­
wody żeńskie różnią się w budowie części 
środkowej; część początkowa i końcowa są 
podobnie zbudowane. U  zatoozka niema 
w przewodzie żeńskim oddziału, który u bło* 
tniarki uważa się za uterus. U obu form 
w przewodzie żeńskim p. K. zauważyła ry­
nienkę, opatrzoną wysokiem i migawkami, 
dotychczas nieopisaną, której znaozenie fi- 
zyologiczne polega prawdopodobnie na po­
suwaniu elem entów płoiow ych ku otworom  
płciowym  zewnętrznym . Oddział pierwszy  
jajowodu zawiera wewnątrz, tak u błotniar­
ki jak i u zatoczka, fałdy o prawie jedna­
kowej strukturze histologicznej; rynienka 
znajduje się w tej ozęści przewodu u  obu 
form. Drugi oddział jajowodu przedstawia 
u obu form części rozszerzone; budowa h i­
stologiczna tego oddziału jest jednak od­
mienna. U  błotniarki część ta zawiera w y­
sokie fałdy i rynienkę, u zatoozka śoiana
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nie okazuje ani fałdów ani rynienki. Pochwa 
zawiera u obu form wysokie fałdy. U  bło­
tniarki ciągnie się i w tej częśoi aż do uj­
ścia orzęsiona rynienka, u zatoczka funkcyę 
rynienki pełnią, migawkami opatrzone fałdy 
poohwy. Zbiornik nasienny (receptaculum  
seminis) jest u błotniarki utworem pęche- 
rzykowatym , osadzonym na cienkiej łodyż­
ce, u  zatoczka jest utworem woreczkowa- 
tym . Nabłonek wyściełający wnętrze zbior­
nika nasiennego jest u  zatoczka opatrzony 
obficie migawkami, u błotniarki występują  
one nielicznie. Gruczoł białkowy błotniarki 
jest utworem  owalnym, gruczoł białkowy 
zatoczka ma kształt sercowaty. Śoiana ce­
wek okazuje małe różnice, ściana przewodu 
w ywodzącego u obu form jest odmiennie 
zbudowana. Gruozoł skorupkowy u ubu 
form różni się wielkością, prócz tego posia­
da 011 u błotniarki własny przewód wywo- 
dząoy’, którego u zatoczka niema. U  bło­
tniarki gruozoł skorupkowy uchodzi do pier­
wszego oddziału jajowodu, u zatoczka do 
drugiego. O twory płciowe zewnętrzne leżą 
u obu form po przeciw nych stronach ciała: 
u błotniarki po prawej, u  zatoczka po le­
wej stronie.

Czł. H. H oyer przedstawia rozprawę p. H. 
W ielowieyskiego p. t.: „Badania nad anato­
mią, histologią i cytologią organów rozrod­
czych ryb kostnoszkieletowych. Cz. I. Ser- 
ranidae".

W dalszym ciągu dawnych sw ych badań 
nad jajnikami zwierzęcemi, p. W. opracowy- 
wa obojnacze ryby kostnoszkieletowe Morza 
Śródziemnego na zasadzie materyałów, u zy ­
skanych w czasie pobytu w Muzeum Oce- 
anograficznem w Monaco. Idąo śladami ba­
dań p. Dufossó, stwierdza typow y herma- 
frodytyzm  u gatunków: Serranus scriba, S. 
cabrilla i S. hepatus. Hermafrodytyzm ten  
polega na obecności obu rodzajów elem en­
tów płciowyoh w tym  samym worku roz­
rodczym; w worku takim, który jest zbu­
dowany podług typu  jajników o kanale oen- 
tralnym z fałdami błony gonadalnej, ele­
m enty płciowe tworzą agregaty komórek, 
objętych delikatną błonką a poprzedziela­
nych włóknami i błonkami łącznotkankowe- 
mi, W komórkach żeńskich autor śledzi 
rozwój oytologiczny aż do utworzenia ty p o ­
w ego pęcherzyka zarodkowego z wielkiemi 
nukleolam i na obwodzie. Część męska, ho­
m ologiczna z fałdami jajnikowemi, okazuje 
ich m odyfikacyę w postaci mniejszych wo- 
reozków rurkowatych lub gruszkowatych, 
ułożom  ch prostopadle do osi organu, zawie­
rających grupy sperm atocytów, spermaty- 
dów i spermatozoów, powstałe ze spermato- 
gonii, które p, W. szczegółowo opisuje. Prze> 
wody wyprowadzające tworzą się u nasady 
tych  woreczków, w sposób podobny jak żeń- i

skie, od strony zewnętrznej organu, t. j. ja ­
ko szpary między komórkami gonadalnemi, 
które atoli łączą się z podobnemi kanałami 
powstałemi w tkance zewnętrznej, złożonej 
z elem entów łącznotkankowyoh (stroma). 
Kontrast obu rodzajów przewodów polega 
na tem, że woreczki jajnikowe, skierowane 
wierzchołkami ku środkowi jajnika, pękają 
w chwili dojrzałości jajek i wypuszozają je 
do jego wnętrza; plemniki zaś, wytworzone 
w woreczkach tak sama skierowanych, wy­
dostają się kanalikami w kierunku przeciw­
nym do szparek, powstałych w tkance łącz­
nej obwodu i tamże powstałych szpar po­
dłużnych (yasa deforantia). Jajowód i prze­
wód nasienny nie mają zatem genetycznego  
ani morfologicznego związku. Gonadalne zaś 
części obu organów płciowych są tak ściśle 
homologiczne, że p. W. nieraz nie znajduje 
granicy pomiędzy męską a żeńską częścią 
fałdu, a nawet opisuje przypadki, w których  
w części męskiej fatdu znajdują się żeńskie 
komórki rozrodcze. P. W. przychyla się do 
poglądu, który uznaje odrębność w ew nętrz­
nego jajowodu okoniowatych;, jajowód ten  
zrasta się ku ty ło w i z pozostałością prze­
wodu Mullera, a ten sam u hermafrodytów  
staje się przewodem obupłciowym. Jest to 
w) r»z przewagi organizacyi żeńskiej, na 
czem zasadzając się p. W. wyraża przypusz 
Czenie o pochodzeniu stanu obojnaczego od 
stanu jednostronnie żeńskiego, który był 
znów derywatem pierwotnego hermafrody- 
tyzm u. Przypuszczenie to rozwiązałoby, zda­
niem p. W., pewne zagadnienia w zakresie 
morfologii obojnaczych ogranów w grupie 
Serranidae, której wysoka organizacya prze­
mawia przeciwko hypO tezom , p r z y p u sz c z a ­
jącym  związek hermafrodytyzmu z rozwo­
jem wstecznym .

Sekretarz zawiadamia, że posiedzenie Ko- 
misyi historyi nauk m atem atyczno-przyrod­
niczych odbyło się dnia 2 1 -go czerwca r. b . 
pod przewodnictwem prof. dr. J. Rostafiń­
skiego.

Czł. L. Birkenmajer składa sprawozdanie 
z prao przygotow aw czych do wydania ręko­
pisu Marcina Bierna z Olkusza p. t. Nova 
Calendarii Romani reformatio.

Czł. L. Birkenmajer streszcza swoje po­
szukiwania dotyozące życia i naukowej dzia­
łalności Stanisława Pudłowskiego (1597—  
1645j, profesora U niw ersytetu  krakowskiego. 
W ychowaniee U niw ersytetu  Jagiell., St. P u ­
dłowski ukończył tutaj, wydział artium, 
a uzyskawszy (w r. 1618) stopień magistra, 
oddał się następnie nauce prawa. Niepóź- 
niej jak w. r. 1622 jest już w Italii, miano­
w icie w Rzym ie, skąd w r. 1625 wywiózł 
stopień doktora praw obojga. W róciwszy 
do ojczyzny, jest czas jakiś profesorem 
w Collegium Lubranscianum w Poznaniu,
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niebawem jednak (1630) powołany do Kra­
kowa, zostaje tutaj nasamprzód seniorem  
bursy jurystów , a w dwa lata później zw y­
czajnym profesorem iuris w U niw ersytecie. 
Znajomość jego z Janem Brożkiem, zam ie­
niona wkrótce potem  w zażyłość i ścisłą  
przyjaźń, pobudziły Pudłowskiego do zajmo­
wania się —  obok nauki prawa —  m atem a­
tyką, fizyką i astronomią, co z biegiem cza­
su w ytw orzyło w nim gorące do ty ch  nauk 
zamiłówanie. Podczas jego drugiej do Italii 
podróży (1633— 1634), a specyalnie do R zy­
mu, dokąd U niw ersytet w ysłał go w sprawie 
swojego z Jezuitami zatargu, zetknął się 
z Galileuszem oraz z uczniami jego Castel- 
lirri i Yiyianim . W  drodze powrotnej za­
trzym ał się dłużej we F lorencyi, gdzie za­
kupił nietylko znaczniejszą liczbę ksiąg ma- 
tem atycznych, fizycznych i astronomiczny cli 
(prawie same nowości księgarskie), ale także 
różne narzędzia, takie jak term oskopy, m agne­
sy , wagi hydrostatyczne, lunety itp . Księgi 
te studyuje pilnie, wróciwszy do Krakowa 
i komponuje niebawem własne traktaty, w y­
konywa przeróżne doświadczenia fizyczne 
(m. i. wahadłowe), oraz dostrzeżenia astro­
nomiczne takie jak obserwacye księżyców  
Jowisza, plam na słońcu, pierścieni Saturna 
itp.. Zajęciom tym  począł oddawać się in ten ­
syw nie zwłaszcza od r. 1635, w którym Uni 
w ersytet, wdzięczny za usługi w Rzymie 
oddane, < sadził naszego uczonego na intrat- 
nem probostwie św. Mikołaja w Krakowie. 
Tutaj Pudłowski obcował bliżej z Brożkiem, 
z d-rem med. Rolińskim, oraz z kilkoma 
w ykształceńszym i członkami „kolonii“ wło­
skiej, jak sekretarz król. Hieronim Pinocci, 
kapucyn O. Waleryan Magni (znany, a tak 
im petyczny adwersarz A rystotelesa), T ito Li- 
vio Burattini, ten najpierw olbornik olkuski, 
później myncerz mennic Rzpltej, a wreszcie 
architekt królewski. W jesieni r. 1639 uczo­
ny nasz został ponownie w ysłany do R zy­
mu przez biskupa krakowskiego Jana Zadzi- 
ka, m ianowicie w sprawach osobistych bi­
skupa oraz dyecezyi krakowskiej. W ówczas 
to, już w drodze powrotnej, odwiedził (w m a­
ju  1640 r.) w A rcetri pod F lorencyą ociem ­
niałego już Galileusza. Pudłowski zmarł 
w sile wieku, w maju 1645 r., w Krakowie. 
Przygotow ane przezeń do druku własne jego  
prace naukowe skutkiem  niedbalstw a su k ­
cesorów zaginęły niemal^ doszczętnie. Oca­
lały jedynie bruliony jego prac m atem atycz­
nych i fizycznych (i to tylko jedna ich 
część), oraz poufna jego księga „Raptularz", 
w której ten niepospolity nasz uczony no­
tow ał dość szczegółowo jakość swojej lek tu ­
ry i wogóle sw ych naukowych zajęć w sześ­
cioleciu 1634 — 1639. Rękopiśm ienna ta 
księga dostarcza głów nego m ateryału do 
monografii o Pudłowskim , poza tem czerpał

go autor z bibliotek i z archiwów krajo­
w ych i zap-ranicznych, oraz z kilkunastu  
dawnych druków przeważnie bardzo już 
rzadkich.

X. Czaykowski przedstawia komunikat
0 rękopismie, znajdującym się w bilioteoe XX. 
A ugustyanów . Rękopism ten, oznaczony licz­
bą 280, zwracał na siebie już kilkakrotnie 
uwagę: z powodu przekładu staropolskiego 
części modlitw mszalnych, następnie z powo­
du pracy, tyczącej się pewnego błędu Pto- 
lomeusza. Ten sam rękopism zawiera jeszcze 
inną drobną pracę. Znaki wodne papieru
1 sposób oprawy arkuszy wykazują, że ta 
część rękopismu należy do całości i że nie 
została do niej wszyta przygodnie. Pismo, 
język, skrócenia, dopiski polskie, rozsypane 
po książce, wskazują, że twórcą rękopisu 
był niejaki Eneasz. Praca daje odpowiedź 
na kilkanaśoie pytań treści fizyologicznej. 
Stanowisko autora, mimo że zdradza jeszcze 
pewne ślady oderwanej spekulacyi, zwra;ca 
się przecież przeważnie na drogę spostrze­
żeń; autor walczy przeciwko przesądom, na 
roztrząsane pytania szuka odpowiedzi u ch ­
w ytnej, którą możnaby było sprawdzić na 
drodze doświadczalnej. W  taki sposób roz­
trząsa np. następujące pytania: „czemu czło­
wiek chrypnie, kiedy ogląda pysk wilkowi? 14 
(pogląd przechowany do dziś dnia w znanem  
hiszpariskiem przysłowiu); „czemu zwierzęta 
obrośnięte lenią się zimą prawie w szystkie, 
przynajmniej częśoiowo, a wieprze wcale 
nie?“; „czem u człowiek z gniew u blednie, a ze 
w stydu się rumieni?": „czemu z ust ouchnie 
człowiekowi o płaskim nosie albo garbate- 
mu?“; „czy ptakom co zastępuje przewód 
moczowy?"; „czy możemy przez w pływ na 
wyobraźnię oszukać zwierzę?". Odpowiadając 
na to pytanie, opisuje chód skaleczonej ko­
zy; używając przytem wyrazu „protendit", 
podpisuje po polsku „przewłoczy". Kim był 
ten Eneasz, obeznany z A rystotelesem  i Pto- 
lomeuszem, poprzednik Kopernika i Jana 
Głogowczyka? Skąd czerpał bodźca i wska­
zówek? Czy znał ówczesne ludowe lecznic­
two? Mówca nie znał dotychczas odpowie­
dzi na te pytania. Inne rękopisy, również 
z X V -ego stulecia, świadczą o tem, że me­
tody ów czesnego przyrodoznawstwa w Polsce 
zasługują na uwagę, albowiem zwracało się 
ono już wówczas na drogę spostrzegawozą, 
opuszczając ścieżki oderwanej spekulacyi.

Jako kandydatów na współpracowników  
K omisyi postanowiono przedstawić W ydzia­
łowi matem.-przyrodniczemu do zatwierdze­
nie X. H ortyńskiego w Krakowie, pp. dr. 
Ludwika Janow skiego, docenta Uniw. Jag. 
w Krakowie oraz p. J. Tura w Warszawie.

W ydział m atem atyczno-przyrodniczy Aka­
demii Um iejętności zatwierdził wybór X. Hor­
tyńskiego, pp. d-ra Ludwika Janowskiego
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i J . Tura na współpracowników Komisyi hi- 
storyi nauk m atem atycznych i przyrodni­
czych.

Sekretarz zawiadamia, że posiedzenie Ko- 
misyi historyi nauk matemat.-przyrodniczy ch 
odbyło się dnia 15 listopada 1913 r. pod 
przewodnictwem prof. d-ra Rostafińskiego.

Prof. Wrzosek podaje wiadomość o nie w y­
danym atlasie anatomicznym słynnego chi­
rurga, profesora W szechnicy Jagiellońskiej 
Ludwika Bierkowskiego (1801 — 1860). Bier- 
kowski zaczął wydawać w Berlinie w r. 1849 
atlas anatomiczny p. t. „Chirurgisch-anato- 
mischer Atlas, bestehend aus 60 bis 65 sau- 
ber gestochenen und naturtreu illuminierten 
Kupfertafeln . . .  E ine Praeht Ausgabe". W y­
szła zaledwie trzecia część tego istotnie 
wspaniałego wydawnictwa, stanowiącego dziś 
wielką rzadkość bibliograficzną. N ie ma te ­
go atlasu Biblioteka Jagiellońska, ani uni­
wersyteckie biblioteki we Lwowie i w Wied­
niu. Posiada go natomiast biblioteka uni­
w ersytetu Berlińskiego. Egzemplarz tej bi­
blioteki składa się z 20  kolorowych tablic, 
na wewnętrznej stronie okładki znajduje się 
dopisek: „Hierin zwanzig Tafeln, nicht mehr 
erscheinen“. Nakładca atlasu zaręcza w przed­
mowie, że zeszyty atlasu Bierkowskiego 
rychło będą po sobie następowały, pouie 
waż poczynił wszelkie do wydawnictwa 
przygotowania, posiada połowę miodziory tAw 
i większość rysunków do następnych tablic. 
Przyczyna zaniechania wydawnictwa nie 
jest wiadoma. Wydane tablice odznaczają 
się dokładnością i artystycznem  wykonaniem. 
Przez długi czas nie było wiadomo, co stało 
się z oryginałami niewydanych tablic. Część 
ich znalazła się niedawno w Przemyślu 
w zbiorach Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
mianowicie 15 tablic oryginalnych rysunków  
Bierkowskiego. Sześć tablic jest kolorowych, 
reszta zrobiona ołówkiem lub tuszem. Z licz­
by 15 oryginalnych tablic 4 są już repro­
dukowane w egzemplarzu biblioteki uniwer­
syteckiej w Berlinie. Prócz tego w zbiorach 
przemyskich znalazły się 22  tablice atlasu 
Bierkowskiego, już odbite. Wśród tych  ta­
blic są 4, których niema w egzemplarzu 
berlińskim. Z liczby 60 do 65 tablic, z któ­
rych miał się składać atlas Bierkowskiego, 
zostało zatem wydanych 24, oryginałów po­
zostało 11, oć> stanowi razem 35 tablic, 
a więc większą część atlasu. Co stało się 
z resztą rysunków, nie można było dojść. 
Dzięki uprzejmości Zarządu Tow. Przyj. Nauk  
w Przem yślu niedokończony atlas i rysunki 
anatomiczne Bierkowskiego stały się, drogą 
wymiany, własnością Muzeum historyi Me­
d ycyny w U niw ersytecie Jagiellońskim . R y­
sunki anatomiczne odznaczają się taką wiel­
ką dokładnością, że obecnie m ogłyby być

reprodukowane w każdym podręczniku lub 
atlasie anatomii.

X. Czaykowski w ygłosił komunikat o astro­
nomie Jakóbie z Iłży.

Jakób z Iłży zaliczany był dotychczas do 
krzewicieli fatalistyeznej astrologii na Wszeoh- 
nioy Jagiellońskiej. Z odnalezionych uryw ­
ków jego pisarskiej puścizny okazuje się 
on obecnie w innem świetle. Był to nietylko  
prawdziwy humanista, ale uczony, oczytany  
w dziełach, które podówczas należały do 
rzadkości. Ibn Sina, A li syn Habenragela, 
Messahalach, Albumazar przodowali podów­
czas w wykładzie A lm agestu i Hekatologio- 
nu. Z i ich przewodem mistrz krakowski 
wykłada zaćm ienie z dn. 6 tutego 1 5 l l .  
W pływom m eteorologicznym  przj7pisuje do­
niosłe następstwa nietylko co do stanu zasie­
wów, ale i co do krwi ludzkiej, co do stanu  
zdrowotnego, a nawet stosunków społecz­
nych. Trzyma się w tern zasad arabskich, 
nigdzie jednak nie okazuje wiary w horo­
skopy i w fatum, wypisane na gwiazdach. 
Nie był to zatem guślarz astrologiozny, lecz 
raczej początkujący meteorolog, zależny jesz­
cze od rzekomych arabskich spostrzeżeń. 
Inni również mistrzowie krakowscy byli da­
lecy  od guślarstwa, magii, kabalistyki, de­
monologii i podobnyoh, zarzucanych Uniwer­
sytetow i, sztuk tajemnych. O stanie nauk 
na W szechnicy sądzili zw ykle dziejopisowie 
literatury, którzy nie mogli znać się zawo­
dowo na wartości prac każdego wydziału, 
i stąd zapewne powstały zarzuty i posądze­
nia, o których wspomniano przed chwilą.

Nastąpił komunikat ozł. Ludwika Birken- 
majera p. t. N owe wiadomości odnosząoe się 
do życia i do naukowej działalności Marcina 
B ylicy z Olkusza, astronoma X V -go stu­
lecia.

Jest to uzupełnienie biograficznych szcze­
gółów, zawartych w monografii prof. B. 
o tym  uczonym (1893).' Pomiędzy rękopi- 
smami król. biblioteki w Monachium znalazły 
się dwa dotychczas nieznane pisemka astro- 
logiczno-astronomiczne Bylicy, dedykowane 
królowi węgierskiemu Maciejowi Korwinowi 
H unyady, mianowicie z lat 1468 i 1472. 
Obadwa są z różnych względów bardzo in­
teresujące. Z nich wcześniejsze (1468), do­
chowane aż w trzech odpisach współczesnych, 
jest ważne zwłaszcza dla tego, że świadczy 
najoczywiścioj o bliskich stosunkach B ylicy  
do Papieża Pawła Ii-go (14:64— 1471) i po­
twierdza domysł, uzasadniony przez autora 
już we wspomnianej monografii, że był on 
zaufanym astrologiem Papieża. Okazało się 
również, że nasz uczony pozostawał w ja- 
kichciś bliżej niewyjaśnionych stosunkach  
z nader wpływową osobistością w Rzymie, 
jakim był podówozas yicecam erlengo pa­
pieskiego dworu Yiannesio de Albergatis,
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należący do móżnego rodu patrycyuszów  bo- 
lońskich. Dom yślać się wolno, że znajomość 
jego z B ylicą datowała się z czasów profe­
sury naszego uczonego na uniw ersyteoie  
w Bolonii (1463— 64). W jednym  z reko- 
pismów Biblioteki Jagiellońskiej p. B. znalazł 
spis długości i szerokości geograficznych dość 
lioznych miast na W ęgrzech, -wyznaczonych 
astronom icznie około 1475 r. przez B ylicę , 
jak świadczy dołączona tam zapiska w spół­
czesna. Rzecz przedstawia się tak, jakgdy- 
by ów zbiór współrzędnych geograficznych  
miał służyć do sporządzenia przez naszego  
uozonego mapy geograficznej W ęgier. W resz­
cie, do nielicznych wiadomości o krakow­
skim B ylicy  nauczycielu, mag. Marcinie 
Królu z Przemyśla, późniejszym doktorze 
m edycyny, przybywa obecnie ten szczegół, 
dość interesujący, że, oprocz m atem atyki, 
astronomii, astrologii i sztuki lekarskiej, 
zajmował się także wiorszoklectw em . Św iad­
czy 0 tem traktacik jego p. t. A rs metri- 
ficandi subtilis a mag. Martino R ego com- 
posita, znajdującym się w jednym  z ręko- 
pismów biblioteki U niw ersytetu  w Pradze 
czeskiej, ułożony przez Króla w Krakowie 
pomiędzy latami 1445 a 1447.

P. J. Ruxerówna podaje wiadom ość o nie­
znanej geom etryi Józefa Naronowicza Naroń- 
skiego z roku 1659.

Geom etrya ta zasługuje na uw agę głów  
nie z powodu, że jest pisana po polsku i że 
autor jej podaje tłum aczenie, niekiedy wcale 
dobre, terminów łaoińskich na język  polski. 
O Narońskim niew iele można powiedzieć; 
z tego, co autor sam o sobie pisze w Geo­
metryi, okazuje się, że był geom etrą prakty­
cznym , tudziesz autorem kilku dzieł z dzie­
dziny geom etryi i jej zastosowań, z których  
ty lko „Geometrya" dochowała się w ręko- 
pismie do naszych czasów. Geom etya, dato­
wana dnia 10 maja 1659 r., obejm rje pla- 
nim etryę, trygonom etryę, corpom etryę i ste  
reom etryę. W dalszych częściach następu­
je zastosowanie geom etryi do oelów prakty­
cznych, przyczem  szczególniej jest uw zględ­
nione zastosowanie trygonom etryi do w yko­
nania pomiarów danej okolicy i rysowania  
mapek topograficznych. N. zapoznaje czy ­
telnika z instrum entam i używanem i w geo­
m etryi i jej zastosowaniach, podając ich opis, 
sposób wykonania i użycia. Rękopistn jest 
opatrzony wielu rysunkami starannie wyko- 
nanemi. W e wstępie i w zakończeniu Naroń- 
ski zaznacza, że myślą jego przewodnią było  
wprowadzenie języka ojczystego do dzieł 
naukow ych. Geometrya N arońskiego prze­
chodziła różne koleje, należała do Bujalskich, 
Falińskich, w r. 1868 została ofiarowana 
Tow arzystw u A rcheologicznem u krakow skie­
mu przez Jana R zepczyńskiego, inżyniera

dróg żelaznych, a obecnie znajduje się 
w Bibliotece Akademii Um iejętnośoi w Kra­
kowie.

KRONIKA NAUKOWA.

Rezolucye Akademii Paryskiej w sprawie 
ochrony wielorybów i fok. W  roku u b ie  
g ły m  P a w e ł Sarrasin  na zebraniu  p rzy ro d n ik ó w  
i lek a rzy  w  M o n a s te r z e  p rzed sta w ił n ie b e z ­
p iecze ń s tw o , jakie gro z i w ie lo ry b o m  i fokom  
naskutek go rą czk o w o  p ro w a d zo n eg o  ich  t ę ­
p ien ia  p rzez  to w a rzy stw a  p rzem y sło w e , i z a ­
razem  w zy w a ł do  u tw orzen ia  a rk tyczn ych  
i an tark tyczn ych  rew irów  och ron n ych  w  c e ­
lu  uratow ania zw ierzą t ty ch  o d  za g ła d y . P o ­
n iew aż te ż  w  B ritish  A sso c ia tio n  w D u n d ee , 
P . C h elm ers M itc h e ll o tw o r z y ł roku  z e s z ł e ­
g o  p o s ie d z e n ie  sek cy i zo o lo g iczn ej w ezw an iem  
d o  ratow an ia  w ym ierających  gatunków  z w ie ­
r z ęcy ch , S . T . B urfield  zaś stw ierd z ił fakt 
w ym ieran ia  w ie lo ry b ó w , o sta tn io  A kadem ia  
P arysk a  na p o sied zen iu  dnia 2 1  lipca r. b. 
na w n io sek  sek cy i anatom icznej i zo o lo g iczn e j  
uchw aliła  r e z o lu c y ę  treści następującej: r Z w a ­
ż y w sz y , ż e  liczba  w ielk ich  w ie lo ry b ó w  oraz  
fok  ulega szyb k iem u  zm niejszen iu  się , ż e  naj • 
c iek aw szym  form om  z p ośród  n ich  groz i n ie ­
b ez p ie c z e ń stw o  w yg in ięc ia  w ciągu krótk iego  
czasu , ż e  k on tyn gen s to w a rzy stw  h an d low ych , 
upraw iających  p o low an ie  na zw ierzęra  te  na 
w od ach  francuskich , sta le  się. zw ięk sza  —  
A k a d em ia  N a u k  zw raca uw agę rządu  na to , 
ż e  p o ło ż e n ie  je s t  p ow ażn e, i w yraża  ży c z e n ie ,  
ab y  rząd  francuski w  najkrótszym  m oż liw ie  
c za sie  z w o ła ł w  P a ry żu  k om isyę  m ię d z y n a r o ­
d ow ą, k tórej zadan iem  b y ło b y  zb adać r ó ż ­
n o ro d n e  k w esty e , zw iązan e z p o low an iem  na 
w ie lk ie  w ie lo r y b y  oraz fok i. R ezo lu cy a  z o ­
stała  jed n o g ło śn ie  p rzy jęta .

j. b.
(Naturwissensch.).

Drzewo rodowe słonia. J e ż e li ch ce  się  
p o d z ie lić  h is to r y ę  ro zw o ju  słon ia , trzeb a  za- 
cząc p o g lą d  p rzo d k ó w  jeg o  od  w ie lo ry b ó w  
ro ś lin o żern y ch  czy li n ozd rzak ów . Z w ierzę ta  
te  sta n o w iły  już w form acyi eocen iczn ej g ru ­
p ę , sto jącą  na w ysok im  stop n iu  rozw oju , 
i w  o w e  te ż  c za sy  ż y ło  już z w ierzę  M o e r i-  
th eriu m , b ęd ą ce  p ierw szy m  w łaściw ym  p r z e d ­
sta w ic ie lem  s łon i. B y ło  to  zw ierzę  d o ść  d u ­
ż e , p o d o b n e , jak s ię  w y d a je , do  tapira, i z a ­
m ieszk iw a ło  b ło ta  w y b r z e ż y  afrykańsk ich . 
S zczą tk i je g o  z o s ta ły  o d n a lez io n e  p rzez  an­
g ie lsk ie g o  lekarza A n d rew sa  w  F ayum . M o e -  
rith eriu m  ż y w iło  s ię  w ed łu g  w sze lk ieg o  p r a w
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dopodobieństwa ślimakami, małżami oraz in- 
nemi drobnemi mięczakami, krótki jego ryj 
wystawał nie więcej prawdopodbnie, niż to 
widzimy u świni lub u tapira; siekacze jego 
spłaszczone, nie zaś okrągłe jak u słonia, kły 
w położeniu normalnem były prawdopodob­
nie niewidoczne, dopiero odchylenie górnej 
wargi musiało je odsłaniać. Jednocześnie 
i w tem samem miejscu, co Moeritherium, 
znalazł jeszcze Andrews szczątki innego zwie­
rzęcia kopalnego, które stanowi najwyraźniej 
szy dalszy etap rozwoju formy Moeritherium, 
Jest to Palaeomastodon, zwierzę nieco więk­
sze od powyżej opisanego, posiada ryj 
względnie do tamtego bardziej wydłużony 
i zęby wyraźniej widoczne nawet w zam­
kniętym pysku. N astępnie forma będąca nie­
jako rozwinięciem Palaeomastodona, Tetrabe- 
lon, posiada cztery występujące z pyska zę­
by; w dawniejszych podręcznikach bywał on 
określany, jako M astodon longirostris lub 
angustidens. M łodsze formy mastodontów 
nie posiadają już czterech wystających z py­
ska zębów, lecz tylko dwa, które się zato 
rozwijały u nich w sposób wprost potężny. 
N aogół mastodonty posiadały wygląd w w y­
sokim już stopniu zbliżony do naszych słoni 
współczesnych, choć charakterystycznego dla 
dzisiejszych słoni kształtu głowy jeszcze nie 
posiadały. Od mastodontów pochodzi forma 
dalsza, Stegodon, która z kolei prowadzi bez­
pośrednio do słoni. Zwierzęta, należące do 
rzędu słoni, pojawiły się bardzo wcześnie 
w okresie czwartorzędowym. Najbardziej 
znany z pośród nich był mamuf, pokryty 
długą, gęstą, rudobrunatną szerścią, z olbrzy 
mierni siekaczami, wyrastającemi z górnej 
szczęki i silnie zagiętemi ku górze. 'Właści­
wie jeszcze w formacyi miocenicznej (okres 
trzeciorzędowy) istniało zwierzę niezwykle 
podobne do naszego obecnego słonia, miano­
wicie Dinotherium, różniące się jednak od 
niego zasadniczo brakiem górnych siekaczy 
i posiadaniem dwu ogromnych siekaczy, w y­
rastających ze szczęki dolnej i zwróconych 
ku dołowi. N iektórzy zoologowie, biorąc 
pod uwagę to, że u niektórych mastodontów, 
mających cztery wystające z pyska zęby, dwa 
dolne były zwrócone ku dołowi, wyprowa­
dzają od nich właśnie formę Dinotherium. 
Zarówno u Dinothierium, jak i u wszystkich 
innych form przejściowych, począwszy od 
mastodontów, pierwotny nieco tylko w ydłu­
żony ryj stopniowo przekształca się w organ 
coraz dłuższy, aż wreszcie w rozwoju swym 
dochodzi do owego doskonale chwytnego 
organu, jakim jest trąba współcześnie żyjące­
go słonia.

J. B.
(według Beckera)

Wiadomości bieżące.

Towarzystwo Naukowe warszawskie.
Posiedzenie W ydziału Iii-go  Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego odbyło się dnia, 
15-go b. m.. Na Sekretarza W ydziału obra­
no ponownie p. Jana Tura. P. J. Lewiński 
w ygłosił doroczne przemówienie inaugura­
cyjne p. t.: „Metody geologii historycznej“.

Przedstawiono kom unikaty następujące:

1) P. B. Nam ysłowski (przedstawił p. Z. 
W óycicki): „Heterokarpia i anatomia Pieris 
edioides Juss“.

2) P. J. W ołoszyńska (przedstawił p. 
Z. W óyoicki): „W  sprawie niektórych no­
wych glonów planktonowych".

3) P. W. Szafer (przedstawił p. Z. Wóy­
cicki): „Czosnek wołyński w Gołogórach“.

4) P. E . Malinowski (przedstawił p. Z. 
Wóycicki): „Mieszańce Petunii".

5) P. A. Czartkowski (przedstawił p. Wł. 
Rothert): „W pływ braku azotu na powsta­
wanie antocyanu u Tradescantia viridis 
i Tradescantia loekensis Hort“.

6. P. W. Roszkowski (przedstawił p. J. 
Tur): „Przyczynek do anatomii narządów
płciowych u błotniarek podrodzaju Gullna- 
ria Leach".

7) P. B. Kulesza (przedstawił p. J . Tur): 
„0 restytucyi nasienników u żaby brunat­
nej".

8) P. St. Miklaszewski: „Gleby w oko­
licach Drobina i Bielska w powiecie pło­
ckim".

9) P. W. Sierpiński: „ 0  pewnetn zagad­
nieniu Mazurkiewicza".

10) P .T . Łazowski (przedstawił p. W. Sier­
piński): „Przyczynek do analizy pojęcia cią­
głości fu n k ćyi“.

11) P. B. Rydzewski (przedstawił p. J. 
Lewiński): „Próba charaktrerystyki paleo- 
botanicznej Zagłębia węglowego Dąbrowskie­
go".
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LDynfki dostrzeżeń meteorologicznych

w roku 1913.

na Stacyi Meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w  Warszawie.

~ Miesiące
I II III IV V VI VII VIII t  I X

I

X X I | X II Rok

1. Średnie ciśnienie ba­
rometr.: 700 mm + 54,7 6 4 , 8 51,2 47,4 50,0 50,8 46,2 49,4 51,6 52,7 50,0 4 5 , 6 50,4

Odchylenie od warto­
ści śr. 25-letniej . . + 0 ,4-2,6 4-4,1 4-2,2 - 1 ,7 +1 ,5 - 2 ,7 —0,6 —0,6 4-1,°3 — 1,°6 — 5,°4 0,0

2. a) Średnia temp. (°C) - 3 , ° 3 —9,°3 5,°3 8,°5 13,°1 15,°8 1 7 , ° 2 17,°0 13,°9 8,°9 5,°7 1 , ° 8 8,°6
Odchylenie od warto­

ści śr. 25-letniej . . —0,°5 4-1,'>6 4-3,°6 4-0,°9 —1,°3 —1,°4 —1,°8 —1,°3 4-0,01 +0,°2 +  3,01 +3,°1 +0,»5

b) Max. abs. (°C) 5,°0 8,°9 18,°3 27,°7 26,'"9 2 9 , ° 2 27,'“3 27,1"0 26,00 19,°0 13,°7 10.05 29,'“2
c) Min. abs. (°C) - 1 5 , ° 6 - l l , 1“3 -10,°1 - 4 ,3 0,°4 4,°8 9,°9 9,°5 4,°5 — 1 ,1 —1,5 - 5 ,7 _15 ,06

3. a) Śr. wilg- abs. (mm) 3 , 4 3,7 5,4
78

6,4 7,2 8,6 10,5 1 0 , 6 9,2 6,9 6,0 4.7 6,9
b) Śr. w ilg. w zgl. (%) 88 7,9 75 6 3 6 3 74 74 77 80 86 8 9 77

Odchylenie od warto­
+ 8 0ści śr. 25-letniej . . —1 —7 —2 4-5 - 1 0 +10 4*5 0 0 +  1

4 .  Zachmurzenie średnie 7,5 6,5 7,1 6,9 6,9 6,9 7,2 6 , 2 6,4 5,4 8,4 9 , 3 7,1

5. a) Czas trwania uslo-
necznienia w godz. 43 93 123 143 2 0 9 2 0 9 182 152 141 123 26 8 1448

Odchylenie od warto­
ści śr. 10-letniej . . —4 4-36 4-9 —16 - 3 4 —37 —58 —60 —14 + 5 - 1 3 -15% —211
b) % względem  trwa­

nia usłon. możl. 22% 42% 38% 39%

_
©

O00 48% 41%

.
©

OOTCO 45% 47% 14% 5% 39%

6. a) Ilość opadu (mm) 1 6 18 45 52 62 30 9 1 84 68 39 46 76 625
Odchylenie od warto­

ści śr. 25-letniej . , —13 - 7 + 1 7 + 1 0 4-14 —37 + 8 + 2 0 + 2 9 + 3 + 1 2 + 4 6 4-98

b) Liczba dni z opa­
dem >  0,1 mm . 14 11 16 16 13 9 15 16 13 10 18 22 173

c) Liczba dni z opa­
dem > 1 ,0  mm .

1

4 5 6 11 12 5 9 11 11 6 10 17 107

Średnie roczne z 25 lat (1886—1910)

a) ciśnienie barometr. 750,4 mm
b) temperatura . . . 8,°1 C
c) ilość opadów. . . 627 mm
d) w ilgotność absolutna 6,7 *
e) ,  względna 76% 

Średni roczny z 10 lat (1904—1913) czas trwania iisłonecznienia 1659 godz.
„ „ „ „ „ „ w  odsetkach

usłonecznienia możliwego.  .......................................44%
U w a g a .  Temperatury dotyczą śródmieścia. Pod miastem temperaturą śr. roczna jest blizko 

o 1° niższa.

TREŚĆ NUM ERU. Dziedziczność psychozy, przez W . Roszkowskiego.—E. Pringsheim . Pro 
m ieniowanie cieplne i  jarzenie, tłum  H. G. — Paproć formacyi Węglowej, przez J. B. — Badanie 
wrażliwości zwierząt na barwy widma, przez d-ra fil. Wład. M aciejowskiego. — Akademia U m ie­
jętności. — Kronika naukowa. — W iadomości bieżące. — W yniki dostrzeżeń m eteorologicznych.

W ydaw ca  W. Wróblewski. Redaktor Br. Znatowicz.
Drukarnia L. Bogusław skiego, S-tokrzyska Aa 11. Telefonu 195-52


